GUY DE MAUPASSANT. 


Bohaterka. 


Gdy byłem chłopcem dwumastoletnim, do 
naszego domu przychodziła co wtorek sta- 
ra krawcowa, którą nazywaliśmy „matką 
Dzwomeczkiem', i reparowała bieliznę. 

Była to wysoka, szczupła kobieta, o si- 


wych, gładko przyczesanych włosach, ku- 


lejąca tak silnie, jak mie zdarzyło mi się je- 
szcze nigdy "widzieć. Gdy stawała na swej 
zdrowej nodze, wyrastała dziwacznie — a 
gdy opuszczała się na karykaturalnie skrzy- 
wioną kończynę, zagłębiała się, jak łódka, 
spływająca z grzbietu fali. Chód jej przy- 
pominał rozkołysany dzwon, i temu. za- 
wdzięczała swój przydomek. 
Matkę Dzwoneczek uwielbiałem popLo- 
stu. Gdy tylko zabierała się do pracy w 
pokoju szafowym, 'wkradałem się tam za 


nią, siadałem na krzesełku i słuchałem hi- ` 


storyj, które mi chętnie opowiadała. 

Matka „Dzwoneczek miała 
dar słowa, a sposób, w jaki zapatrywała się 
na życie, sposób prosty, szczery i prawy, 
dziwnie trafiał do wyobraźni i duszy dzie- 
cięcej. | | 

Pewnego ranka wtorkowego biegłem 
więc, jak zazwyczaj, do starej krawcowej, 
i uchyliłem już drzwi do jej pokoju — gdy 
nagle stanąłem jak wryty. Koło krzesełka 
ma ziemi leżała matka Dzwoneczek, twarzą 
do podłogi, trzymając w wyciągniętej szty- 
wno ręce koszulę, którą reparowała. Oku- 
tary leżały o kilka kroków dalej. | 

Z przeraźliwym krzykiem pobiegłem po 
rodziców. Wezwano doktora i stwierdzo- 
mo zgon starej krawcowej. | 

Z żałośnie: ściśniętern O im ukry- 
tem się w salonie za wielkim molierowskim 
fotelem, aby się tam wypłakać do woli. Po 


chwili usłyszałem kroki rodziców i doktora, 


ale wstydząc się mych niemęskich łez, sku- 
litem się jeszcze bandziej i siedziałem ci- 
cho. | | | | 

Rozmowa, którą wtedy toczono, wyry- 
ła się w mej pamięci tak dokładnie, że mo- 
gę ią powtórzyć prawie dosłownie. 

Po kilku pochwałach zmarłej pracowni- 
cy i użalaniach się nad jej samotną Śmier- 
cią, doktór zaczął opowiadać. 

— Trzeba państwu wiedzieć, że ta ko- 


bieta byla pierwszą moją klientką w tem 


mieście. Złamała mogę w dniu mego przy- 
bycia i zostałem wezwany tak gwałtownie, 


że nawet nie zdążyłem okurzyć się po wyj- 


ściu z dyliżansu. 


Miała wtedy siedemnaście lat i była pię- 


kna, wyjątkowo piękna. Historii tej nie o- 


powiadałem nigdy nikomu, i nie zma jej nikt. 


prócz mnie i jeszcze jednej osoby, której 


oddawma niema w okolicy. Dzisiaj, kiedy. 


matka Dzwoneczek już“ mie żyje, mogę to 
państwu opowiedzieć — gdyż nie „przynie- 
sie zmarłej uszczerbku.  -* 

W czasie, o którym mówię, przyjęty ZO- 
stał do szkoły pomocnik nauczyciela. Był 


to przystojny, zgrabny chłopiec o figurze 
i ruchach oficera, i wkrótce dziewczęta z 
całej okolicy biegały za mim, mie bacząc . 


Redaktor: Klemens Orchuiski z 


państwa. 
' piękną dziewczyną, a ona czuła się dumna 


ma jego obojętność. Sądzę, że główną przy 


czyną tej obojętności młodego chłopca by- 


ła obawa przed jego zwierzchnikiem, panem 
Grabu, surowym, szorstkim i często zagnie- 
wanym. 

U pana Grabu pracowała wtedy piękna 
Hortensja i reparowała bieliznę, tak jak u 
Pomocnik nauczyciela zajął się 


z tego wyróżnienia nieprzystępnego boży- 
szcza dziewcząt: ¡Miłość pochłonęła dej 
skrupuły i zgodziła się na spotkanie po 
skończonej pracy na strychu szkolnym. 
Gdy wychodziła wieczorem od pana 


Grabu, zamiast na dół wbiegła po schodach 


na górę i usiadła na złożonym na strychu 
sianie, Oczekując na młodzieńca. ‘Wkrótce 


zjawił się i pięknemi słowy rozpoczął uwo- 
dzenie, ale przerwał mu skrzyp drzwi. 
© — Co pan tu robi? — rozległ się głos 


starego (Grabu. 
Przerażony i zmieszany młodzieniec wy 


wyjątkowy. . . bełkotał: 


— Wszedłem tu trochę odpocząć na sia- 
nie, panie Grabu. 


Strych był rozległy i zupełnie ciemny. 


(Młodzieniec popchnął swą wybrankę w 


głąb, szepcąc 
— Schowaj się, ukryj, bo stracę posa- 
dę przez ciebie. 


Nauczyciel usłyszał szept. 
wtórnie: 

-- Chyba pan tam nie jest sam? 

— Ależ tak, drogi panie. 

— To czemu pan coś mruczy? 

— Nic podobnego! 


i spyłał po- 


— Amo, przekonamy się! — zawyroko-- 


wał stary Grabu, zamknął drzwi na klucz 
i poszedł po. świecę. 

Wtedy młodzieniec zupełnie stracił gło- 
wę i w napadzie tchórzostwa z wściekło- 
ścią zbliżył się do dziewczyny: 

— Schowaj się, zniknij wreszcie! Przez 
ciebie stracę chleb, czy nie rozumiesz? Nie 
mogą cię tu zastać, bo będę zgubiony! 


Na schodach rozległy się ponowne stą- 


| pania. Hortensja pobiegła do okienka, wy- 


chodzącego ma ulicę, otworzyła je i przyci- 
szonym, zdecydowanym głosem, który na- 
wet nie zadrżał, powiedziała: 

— Proszę przyjść mnie podnieść, jak już 
będzie możma. 


Bez namysłu wysunęła się przez nie- 


wielki otwór i skoczyła. 


Stary Grabu nie znalazł na strychu ni- 


kogo i, jak niepyszny, powrócił do miesz- 
kania. 

W kwadrans po tym wypadku młody 
nauczyciel przybiegł po mnie. Dziewczyna 
leżała pod murem, niezdolna poruszyć się 
po upadku z wysokości drugiego piętra. Po- 
szliśmy po nią i przynieśli do mego miesz- 
kania. 

Prawą nogę miała złamaną w trzech 
miejscach, i odłamki kości przebiły ciało. 
Nieszczęsna mie skarżyła się nawet, tylko 
powtarzała z rezygnacją: 

— Jestem ukarana, słusznie ukarana. 

Wezwałem rodziców dziewczyny i opo- 
wiedziałem im zmyślomą bajkę o rozpędzo- 
mym wozie, który pnzejechał ją przed moim 
domem. Uwierzono mi, i policja w ciągu 


„dwóch miesięcy szukała nadaremno wyste- 
. phego woźnicy. 


Zaiste, ta «dziewczyna była bohaterką, 


z tego. pięknego typu cichych bohaterek, 


których czyny uwiecznione są na kartach 
historji. 

To była jej jedyna miłość. Umarła dzie- 
wicą, wierna bolesnemu wspomnieniu. (Po- 
dziwiam ją i poważam, tę cichą ofiarnicę, i 


tylko dlatego opowiedziałem państwu  hi- 
 storię jej życia. 


` Doktór umilkł. Matka moja płakała, oj- 
ciec wzruszony, milczał. 
Skulony wciąż jeszcze za fotelem, u- 


„słyszałem miarowe ciężkie stąpania na scho 


„dach. Łzy znów potoczyły mi się po po- 
liczkach. To znosili ciało matki Dzwone- 
czka. | l 


Tłum. Ír. 


* 


„Akropolis** — St. Wyspiańskiego na | scenie krakowskie. 


Z okazji jubileuszu 10-letniego ist 
stała pierwsza ogólnopolska wystawa 


nienia Łódzkiego Klubu Miłośnikó 
fotografii artystycznej, posia 
się fotografja powyższa p. 1. » 


Łódź, dnia 20 lutego 1927 roku. 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO. 


w Fotografii w dniu 12 b. m.. 
dającą około 400 pięknych prac, z któryc ch między. innemi "wyróżnia 


Zima“ A. Pradego. 


w Miejskiej- Galerii Sztuki otwarta Zo- 


Featralja 


„Zbójcy w Teatrze Narodowym. — Co 

grają w Londynie? — Przedstawienia kla- 

syczne na Sycylii. — Wielki muzyk i na- 
trętny Amerykanin. 

„Zbójcy* — to przedewszystkiem plo- 
mienny protest dwudziestoletniego Schille- 
ra przeciwko tyraństwu i uciskowi drob- 
nych iksiążątek niemieckich, będących po- 
dówczas panami życia i śmierci niezbyt 
szczęśliwych „poddanych“. Na własnej 
skórze wcześnie Schiller odczuł bolesne cię- 
gi absolutyzmu epoki. To też zanim dojrzał 
talent, zanim skupił się w artystycznej sa- 

mowiedzy duch — powstali „Zbójcy”, 
krzyk buntu gwałtowny, gorący, młodzień- 
czy i — naiwny. I dlatego właśnie, mimo 
swą surowość i chropowatość, tragedja ro- 
dziny Moorów w scenicznym kształcie 
przedstawiona, udziela zawsze z siebie nie- 
co tej elektryczności, którą „Zbójcy' jako 
butelka lejdejska, są maładowani. Sztuka 
dla młodych — studentów, marzycieli i en- 
tuzjastów. Bo jeśli chodzi o pozostałych, 
których jest przecież ogromna większość — 
dla tych „Zbójcy” stają się coraz bardziej 
starzejącym się anachronizmem. Nie dlate- 
go oczywiście, by się zmieniła natura ludz- 
ka, w której — przyznajmy słuszność Kra- 
sińskiemu — mało jest pierwiastków twór- 
czych, wiele zaś z Pankracych i Henryków, 
ale wprost z tej zrozumiałej przyczyny, iż 
zmieniły się radykalnie formy wyrażania 
protestów i votów nieufności obecnemu po- 
rządkowi rzeczy, obecnemu ustrojowi i u- 
kładowi sił społeczuych. | 

Przedstawienie „Zbójców' w Teatrze Na 
rodowym, jak najstaranniej pod każdym 
względem przygotowane, nie mogło oczy- 
wiście dokazać cudów, przeciwstawiając 
się działaniu nieubłaganych, żelaznych praw 
czasu i społecznych ewolucyj. Mimo to je- 
dnak, dzięki, mobilizacji pierwszych sił ak- 
torskich, pomysłowej oprawie delkkoracyj- 
mej oraz reżyserii, pełnej ikulituralnego pie- 
tyzmu, całość wypadła tak jak przystoi Te- 
atrowi Narodowemu, pięknie i zajmująco,. 
„czyniąc wrażenie malarskiego obrazu do- 
brej, wielkiej, choć już mieco zapomnianej. 


Wystawa jubileuszowa Klubu Miłośników Fotografii 


w Miejskiej Galerji Sztuki. 


szkoły. Protagonistami gry aktórskiej są 
pp. Węgrzyn (Karol Moor), Brydziński — 
(Franciszek Moor), Jaroszewska (Amelija), 


_Chmieliński (stary Moor). Teatrowi Naro- 


dowemu przybyła sztuka, która pojemność 
reprtuaru żelaznego powiększy znakomicie, 
zarówmo pod względem jakościowym, jak 
ilościowym. | | 

Dość dawno mie pisaliśmy już o teatrze 
angielskim, w którym jednak sporo sztuk 
zyskało sobie w ostatnich miesiącach roz- 
głos i renomę. (Do takich właśnie mależą: 
Galsworthy'ego — „Ucieczka“ („Escape“), 
komedja zalecająca się szeregiem doskona- 
le nakreślonych typów; N. Cowarda — „Ta- 
nia cnota“ („Easy virtue“), której krytyka 
przyznała szereg zalet, przedewszystkiem 
za wybitną sceniczność; Irlandczyka L. 
O'Casey'a — „Pług i gwiazdy“ („The plough 
and the stars“), mająca za ponure tło dzie- 
je powstania irlandzkiego w Dublinie w 1916 
roku; Ben Traversa — „Wronie gniazdo“ 
(„Rookery Nook“), doskonała farsa, grana 
w jednym z teatrów londyńskich od pół ro- 
ku bez przerwy; M. Kennedy — „Uparta 
dziewiica* („The corstant nymph“), cieszą- 
ca się wielkiem powodzeniem przeróbka z 


Fot. A. Meyer. 


powieści pod takim samym tytułem, wyre- 
żyserowana przez słynnego Basila Deana. 
Sporo zainteresowania wzbudziła też sztu- 
Ka I. Zańgydlla p. t. „Cieplarnia* („The For- 
cing House“), która zawiera jednak zbyt 


- wiele elementu polemicznego. 


Jak widzimy, autorowie angielscy mie 
próżnują, zaś teatry londyńskie produkcję 
rodzimą chętnie i obficie konsumują. Ze 
starszej generacji majwiększem uznaniem 
cieszy się Shaw, którego „Profesja pani 
Warren“ niedawno dopiero dopuszczona zo- 
stała ma sceny angielskie. 

| Amatorów klasycznego teatru czeka w 
r. b. mielada uczta artystyczna. W tym ro- 
ku właśnie, po dwuletniej przerwie, w ok- 
resie od 20. IV do 8. V odbędzie się w da- 
wnym greckim amfiteatrze, w Syrakuzach 
na Sycylji, szereg znakomitych przedsta- 
wień klasycznych. Na czele komitetu, or- 
ganizującego widowiska, stoi książe Gar- 
gallo, prezes Narodowego Instytutu Dra- 
matycznego. Dyrekcja artystyczna spoczy- 
wa w rękach słynnego reżysera — Ettore 
Romagnoli. W. programie tych z pietyz- 
mem przygotowywanych widowisk znajdują 
się: „Chmury“ — Arystofanesa oraz „Me- 


„Krajóbraz'* — fotografja R. Kiirbitza na wystawie 
w Miejskiej Galerji Sztuki w Łodzi. 


A 


EM 


Bal ogrodników w salach Hotelu „Manteufla* w dniu 12 b. m. 


Fot. A. Meyer. 


"ki Amerykanin, prosząc O widzeń: 


EE A 


- „Ależ, drogi- panie, -i 


: zeni rszych Felczerów m. . 
Urząd Zgromadzenia Starszy Zgromadzenia i prezesem Cetralnego Związ 


aan 
A 5 


Na zdjęciu grupa członków z zarządem 


= 
dea“ i „Cyklop“ — Eurypidesa. Arcydzie- 
ła najstarszych mistrzów teatru ożyją pod 
słonecznem niebem Sycylii w. interprtacji 
najwybitniejszych aktorów włoskich. 


Na parę godzin przed premjerą ; „Wer- 
thera“ w Medjolamie — do hotelu twórcy tej 
opery i znakomitego SZŁA aa 

i Massenet'a zjawił się jakis €IESAU= 
skiego Massenet a zjawił się i Na 
rem „Thaïs“. Uprzejmy Massenet, zadaw- 
szy gościowi Szereg pytań, dowiedział się 
w końcu jedynie tego, iż oryginalny a na- 
tarczywy gość pragnie „poprostu przyjrzeć 
się raz pierwszemu lepszemu SSA 
przed jakąś jego da „.. Oczywiś 

(0) tor zaproponował W 
Baja — natychiniastowe a 
pokoju, co też ten bez protestu e 
Przystanąwszy jednak w drzwiach, > 
z głębokiem zadowoleniem: „A jednak w a- 
ło mi się zobaczyć autora przed premie- 
ral a, " w senet 
W kilka godzin później odniósł Masse 
W teatrze La Scala prawdziwy triumi. Za- 
ledwie znużony wrażeniami « „aa 
tor przestąpił próg swego numeru, | se Z 
pod ziemi wyrósł! znowu Ów ciekawy z: 
rykanim, wołając: „Chciałem koniecznie uj- 

rzeć również jakiegoś autora po premie” 
rzel* Upojony sukcesem Massenet, ah 

-tal yankesa, czy „Werther“ mu się podo A f 

czy, zdaniem jego, będzie miał DARIE o 

itp. Na to Amerykanin wydobył motes, żę a 
s tując w nim coś „spokojńie, odpowie z 
11. na. przedstawieniu 


wcale nie byłem, a muzyki wogóle mie fu- 


bie“... Zdumiony kompozytor zaj 


Łodzi w ii 13 b. m. obchodził 75-let 


tem miejscu | 


dnia kompozy- - 


rzał 'wóW-. 


Łódź w piątą rocznicę koro e 
akademja papieska w sali Filharmonii. 


Towarzystw Śpiewaczych. 


czas do notesu, gdzie wyczytał następujące 


angielskie słowa: „Autorowie bywają w le- 


pszyjm humorze po premierach, miż przed 
premjerami“. W tej jednej uwadze zawalr- 


ty został ostateczny „wniosek“ Amerykani- 


Charakterystyczne to zajście przypomi- 
nat później niejednokrotnie Massenet w gfo- 


na co 'do Massenet'a..i.jego. twórczości. aś ua A 


m À am 


ni jubileusz swego istnienia i pra 
ku p. Wągrowskim na czele. 


.. | : a . . | . ee *. ża 
nacji Jego Świętobliwości papież f 
i Na podium portret Ojca Świętego oraz chóry 


cy zawodowej. 
Fot. A. Meyer. 


Piusa XI. Uroczysta 


"Fot. A. Meyer: 


ie przyjaciół i znajomych. | wę 

A Wielka nagroda (100,000 fr.) Wszech- 
światowego Tow. Teatralnego przypadła w 
tym roku po połowie dwom autorom fran- 
cuskim: J. W. Pellerin za sztukę „Tótęs de 
rechange“ i G. Marcel za sztukę p. t, „Un 


: : u“. | 
homme de Die A nia 


Ze świata. 


> 


AG on NCAA WRZ EE P E EE 
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Urocze ogrody w Monte Carlo, latem, a szczególnie zimą ściągają liczne 
rzesze cudzoziemców, reprezentujących wszystkie kraje. Długie szeregi 
aut, stojących przed domem rejestracyjnym, noszą godła wszelkich euro 

pejskich stolic. 


Monarcha przedhistorycznej fauny, najgroźniejszy wróg czło- 
wieka jaskiniowego, olbrzymi mamut z dostojną małżonką. 


| | 

A PAR 3 dawniej BA Sw sultanat, najbogatsze sto nad brzegiem morza Śródziemnego, położone u podnórza gór Atlas, posia- 

ające około wspaniałych meczetów i arabski uniwersytet, w fłatnich czasach mocno podupadło. Zdięcie przedstawia panoramę tego grodu 
ięcia Edrisa. | 


| 
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Historyczny meczet w Fez-el-Bali, jedna z siedmióset świątyń arabskich. | | "i aa. | 2 GSR 


Że sportu. 


Minister przemysłu i handlu p. Kwiatkowski w tow. p. woje- 
wody Jaszczołta w sali posiedzeń Urzędu Wojewódzkiego 
w Łodzi na konferencji gospodarczei w dn. 7 b.m. Fot. A. Meyer. 


Bezkonkurencyjną jazdą na lodzie weteran sportu 

i łyżwiarskiego, Kamiński, w czasie ostatnich za-' 
wodów zdobył tytuł mistrza Warszawy na tok 

1927. Na zdjęciu Kamiński przed metą. 


Fragment z filmu p. n. „Krwawa kochanka“ wyświetlany obecnie 
w kinoteatrze „Reduta“. l 


e a a +4 a + 
©. Grohmanowa na reducie „Ligi Morskiej i Rzecznej“, której 


i i śliczną tualetę. 
iury przyznało nagrodę za wytworną I $ 
doj | Fot. A. Meyer. 


Skecznia narciarska w Klosters, położona wśród stoków górskich, pokry- 
tych iglastemi lasami i osłonięta przed wiatrami, roi się od miłośników 
I sportu narciarskiego. | | 


A 


eH 


Znakomity skoczek Br. Czech, członek reprezen- 
tacji narciarskiej polskiej na zawodach z Czecho- -.. 


| | słowacją Czech zdobył sobie miejsce wśród 
Imponujący i efektowny skok na nartach w Zakopanem. | zołowych sił narciarstwa polskiego. . 


Guerrero de Ksandobal w obrazie świetlnym „Krwawa kochanka 
TR w roli torreadora Lucasa. AE. 


AA | i achu fabryki Brodacza w Zgierzu, 
Ruiny spalonego gmachu Fot. A. Meyer. 
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HERBERT SCHEFFLER. 


Dyplomaci. 


ze Proszę spocząć chwilę. Ekscelencja 
jest jeszcze zajęty. 


Mówił lokaj z zastygłą od lat maską 
służbisty na twarzy, wskazując uprzejmym 
ruchem fotel. Poczem skłoniwszy się ste- 
reotypowo, znikł w ciężkich drzwiach dę- 
bowych. 

Konsul 'Lazaire rzucił się w fotel zagnie- 
wany nieco. Powołanie na stanowisko kon- 
sula francuskiego w Atenach miał w kiesze- 
mi, wizyta u ministra była małym oficjal- 
nym reprezentacyjnym aktem, czczą formal- 
nością tylko, której dyplomaci poddać się 
muszą. 

Tembardziej go gniewało, że dla takiej 
drobnostki musi tkwić w poczekalni, pod- 
czas kiedy w domu ma sporo roboty z przy- 
gotowaniem się do wyjazdu mającego już 
pojutrze nastąpić. 

Wstał i podszedł do okna. Tramwaje, 
auta, pojazdy skrzętnem uwijaniem się po 
ruchliwej ulicy zirytowały go jeszcze bar- 
dziej. | 

Odwrócił się nachmurzony i po grubym, 
dywanie, hamującym jego kroki skierował 
się ku półce z książkami. Jedną z książek, 


której oprawa pieknym kolorem czerwonego >> 


wina rzucała mu się w óczy, wyjąwszy Z 
szeregu, otworzył bezmyślnie i w tejże 
chwili drgnął całem ciałem, głęboka zmar- 
szczka przecięła mu czoło a wzrok biegł 
szybko po kilku wierszach dedykacji ręką 
pisanych. 

Spojrzał uważnie, jak gdyby chcąc spra- 
wdzić, czy go oczy nie mylą? Ale słowa 
stały niewzruszone. 


Poznał niewyraźnie pochyłe, mieco po- 
wietzchowne pismo swej żony i przeczytał 
sentencję La Rochefoucauld: 


„Dlaczego od innych żądamy zachowa- 
mia tajemnicy naszej, skoro sami ustrzec jej 
nie możemy?” N 

Pod spodem zaś drobniejszemi, jak gdy- 
by wstydliwie-kryjącemi się literami: 

„Twoja M.“ 


Lazaire stal oszołomiony aż do chwili, 
gdy usłyszał kroki zbliżającego się lokaja. 
Szybkim ruchem wsunął książkę na miej- 
sce, wysłuchał niedbale meldunku służące- 
go i dał się wprowadzić do gabinetu swe- 
go wielkiego protektora, który tylko co stał 
się jego śmiertelnym wrogiem. 


Po wymianie uprzejmych słów powital- 
nych dygnitarze usiedli. Lazaire nie zajął 
ofiarowanego mu krzesła, lecz usiadł "w 
miejscu, skąd mógł ministra bacznie obser- 
wować. 

Ekscelencja Armand de Biulot miał oko- 
ło 45 lat, czyli o 10 lat więcej od swego 


vis-a-vis. Blada jego twarz zlekka zmar- 
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Szczkami poorana zdradzała zmęczenie. La- 
zaire przyglądał mu się z wyrazem pew- 
nego rodzaju satysfakcji w oczach. 

— Kiedy wyjeżdżasz, kochany Lazaire? 

Pytanie wyrwało konsula z zamyślenia. 
W okamgnieniu ułożył plan działania. 

— Pojutrze, Ekscelencjo. Wszystko już 
przygotowane do drogi. Żona moja dziś po- 
jechała naprzód... 

Brulot bystrem spojrzeniem zmierzył 
mówiącego. 

-— Pojechała naprzód? Dlaczego? 

— Właśnie... i ja zadawałem sobie to py- 
tanie.. — odparł z miewyraźnym uśm.e- 
chem, jak gdyby starając się zamilczeć o 
przyczynie — kobiety, wiadomo, postępują 
zawsze pod wrażeniem chwili... 

Ekscelencja wstał i chodząc po pokoju 
tam i z powrotem, mówił obojętnym na po- 
zór głosem: | l 

— Nie rozumiem, jak pan możesz żonę 
do niezdrowego klimatu ateńskiego ze sobą 
zabierać! Jeśli już my zawodowo zmuszeni 
jesteśmy narażać się na nieprzyjemności i 
niebezpieczeństwa, — obowiązani jesteśmy 
płeć słabszą przynajmniej przed tem ochra- 
niać. 

— To samo jej mówiłem, Ekscelencjo: 
„Chcesz zimę spędzić poza Paryżem?“ — 
reflektowałem,.ją — „Pozwól mi majprzód 
zbadać warunki miejscowe, a wtenczas 
przyjedziesz do mnie!“ „Ale mie: chciała o 
tem słyszeć. Dowiedziałem się i o tak zwa- 
nej przyczynie... | 

— Ciekawa jest egzotycznego Świata — 
czy tak? 

Konsul mógł sobie pozwolić na złośliwy 
uśmiech, ponieważ Brulot stał do niego ple- 
cami. 

— Nie — odpar! obojętnie — znudził jej 
się podobno kochanek i chce się odeń w ten 
sposób uwolnić. Ale to tylko pretekst, za 
którym kryje się jakiś nowy kaprys... 

Ekscelencja mimowoli zacisnął pięści u 
rąk, które założył był na plecy. Ale mad 
głosem wyćwiczonym w długoletniej kar- 
jerze dyplomatycznej panował w zupełno- 
ści, mówiąc: 

— Kobiety znajdą przyczynę na wszyst- 
ko. Ale zobaczysz pan: po pół roku żona 
pańska wróci tu; mie byłaby paryżaniką ina- 
czej. Załącz pan jej ukłony odemnie i... 
szczęśliwej drogi. 

Podał konsulowi rękę i usiadł przy biur- 


ku na znak, że audjencja skończona. 


Zaledwie jednak drzwi się za Lazairem 
zamknęły, wstał raptownie z fotela i cho- 
dząc wzburzony. po gabinecie, mruczał gnie- 
wmnie: | 

— Udawała miłość, ażeby dla męża a- 
wans- zdobyć!“ | 

Darcie w kolanie otrzeźwiło go. * Cicho 
jęcząc, zasiadł do roboty. | 
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Lazaire tymczasem spokojnym i elasty- 
cznymi krokiem wszedł do poczekalni. O- 
bejrzawszy się ostrożnie, chwycił szybko 
książkę z grzbietem koloru czerwonego wi- 
na i schował do kieszeni, mijając portjera, 
wręczył mu suty napiwek do ręki i wyszedł 
na ulicę. 

Ból zawodu przenikał mu do głębi duszy, 
ale twarz nie zdradzała wewnętrznej mę- 
ki. Szedł raźnie, pogwizdując z lekko zło- 
śliwym uśmiechem na ustach, w magazynie 
z materiałami piśmiennemi kupiwszy jakiś 
drobiazg, kazał sobie zdradziecką książkę 
starannie opakować i jedwabną wstążecz- 
ką przewiązać, poczem pośpieszył do do- 
mu, gdzie żona z niepokojem iw oczach wy- 
szła na jego spotkanie. 

'-— I cóż, minister? Nalega na twój wy- 
jazd pojutrze? 

— Tak, naturalnie.. Nie rozumiem jed- 


"nakże ekscelencji... taki nierówny... 


— Co przez to rozumiesz? 
-— Dziś mówi, że obowiązkiem żony to- 
warzyszyć mężowi, a niedawno tłumaczył 


mi, że nie powinienem cię od Paryża odcią- 


gać. 

--- Mam jechać z tobą do Aten? — szep- 
nęła ze strachem niemal. 

— Odkąd że to postępujemy według wi- 
dzimisię ekscelencji? — odparł Lazaire z 
lekko drwiącym tonem — zostaniesz w Pa- 
ryżu, jak było umówione. 

Madeleine, pomagając mu zdjąć palto — 
dostrzegła zapakowaną książkę. 

— To dla ciebie — skorzystał lLazaire 
ze sposobności — upominek na pożegnanie 
od ministra, z życzeniem szczęśliwiej dro- 
gl... 

Poprawiwszy włosy przed lustrem, za- 
palił papierosa i nie oglądając się ma żonę, 
drżącemi rękami zdzierającą papier z książ- 
ki, sikierował się w stronę swego gabine- 
tu. l 

Tuż przy drzwiach uczuł jednak ramiona 
Madeleine wokoło swej szyi i usłyszał jej 
przyśpieszony ze wzruszenia oddech. 

Kiedy ździwiony spojrzał jej w oczy — 
szepnęła cichym, ale stanowczym głosem: 

-— Minister ma słuszność. Jadę pojutrze 
z tobą do Aten. 


— To bardzo ładnie z twej strony — od- 


pari Lazaire, całując jej usta w zamyśle- 
niu. 


j 
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Już nazajutrz małżonkowie Lazaire wy- 
jechali do Marsylji i przeżywszy tam razem 
piękny i we wrażenia obfity dzień, wsiedli 
na okręt, płynący do Aten. | 
Tłum. Jotsaw. 
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czny reprezentacyjny bal, zorganizowany "przez O. oficerów, przy - 
który według opinii był „gwoździem“ tegoroczne- 
Fot. A. Meyer. 5 
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W dniu 19 b. m. W. =Kalach Grand-Hotelu odbył się doro 


wi idok ogólny balu, 
| fe" łódzkiego. Zdjęcie nasze przedstawia widok ogólny Dalt 
ud ziale high w gc karnawału w Łodzi. 


